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sam e. W zrost znaczenia  rodow odów  bardzo często  spotykam y  w ów czas, gdy  jakaś 
grupa  objąw szy  w ładzę, szuka  sposobów  jej legitym izacji. D la  tej potrzeby  często  
w  sposób  św iadom y  fa łszu je  s ię  dane biograficzne  i opracow uje  odpow iadający  
sytuacji rodowód. Znane są  przypadki, gdy  ta  sam a  osoba w  ciągu  sw ojego  życia  
czy  kariery  kilkakrotnie  ów  rodow ód  zm ienia. N ie  ma  to  nic  w spólnego  z ku lty 
w ow aniem  pam ięci genealogicznej. Podobnie  nie  w idać  podstaw  dla tezy, że  istn ieje  
jakaś ścisła  korelacja  m iędzy  stopniem  rozw oju  kulturalnego  czy  społecznego  
a znaczeniem  rodow odów. W  niektórych  przypadkach  m ożliw e  jest, że rozw ój k u l
turalny  łączy  się  z podtrzym yw aniem  pew nej tradycji rodzinnej, z zainteresow a
n iem  przodkam i —  czasam i jednak  spraw a  ta  m a  m arginalne  znaczenie, w  n ie
których  sytuacjach  zainteresow ania  te  są  typow e  dla  okresów  stab ilizacji stosun
ków  społecznych. I dalej, nie  w idać  koniecznego  zw iązku  m iędzy  pam ięcią  genealo
giczną  a dem okratyzm em  społeczeństw a. Są  to  pojęcia  dotyczące  rozm aitych  kate
gorii spraw.

Po  pierw sze  kultyw ow anie  pam ięci genealogicznej nie  jest spotykane  w y 
łączn ie  w śród  grup rządzących. W  społeczeństw ie  średniow iecznym  sp isyw ali ge
n ealogie  na przykład  kupcy, a znaczną  ilość  in form acji genealogicznych  posiadali 
zapew ne  rów nież  chłopi, aczkolw iek  przekazyw ali je  w  innej form ie. Po  drugie 
dem okratyzm  lub  jego  brak  jest  zazw yczaj w ynik iem  m etod  spraw ow ania  władzy, 
a te  w  niew ielk im  stopniu  zależą  od tego, czy  grupa rządząca  przyw iązuje  w agę  
do rodow odów, czy  nie. I w reszcie  ostatnie, lecz  może podstaw ow ej w agi n ie
porozum ienie. Słabość  w ładzy  w ykonaw czej w cale  nie  m usi w  sposób  nieunikniony  
daw ać  w  efekcie  dem okratyzm . Słabość  w ładzy  w ykonaw czej nie  oznacza  także, 
że jej postanow ienia  m iały  szansę  realizacji ty lko  w ów czas, gdy  zyskają  pow szechną  
aprobatę. Słabość  w ładzy  w ykonaw czej  oznacza  przede w szystk im  niem ożność  uzy
skania  pow szechnej aprobaty, oraz niem ożność  skutecznego  realizow ania  posta
now ień . Owa  słaba  w ładza  w ykonaw cza  może jednak  sięgać  po  m etody  w  istocie  
niedem okratyczne. Jeżeli w  grupie  w spółpracow ników  księcia, w śród  urzędników, 
spotykam y  obcych  przybyszów , czy  osoby  nie  w yw odzące  się  z m iejscow ej ary
stokracji, to  w  żadnym  przypadku  nie  m ożem y  tw ierdzić, że  w szyscy  obcy  przy
bysze  czy  w szyscy  n ;ezależnie  od koligacji rodzinnych  i długości rodow odu  m ieli 
rów ny  dostęp  do w ładzy, nie  m ożem y  też  w nioskow ać  o dem okratyźm ie  spo
łeczeństw a  i to  naw et gdy  opatrzym y  go określeniem  „sw oisty”.

Jeszcze  jedno  w yjaśn ien ie. A utor  może m ieć pretensje, że dla  celów  polem icz
nych  w ybraliśm y  jedynie  dw a  fragm enty  jego  pracy. P roblem  jednak  polega  na 
tym , że  podobnych  sform ułow ań  jest w ięcej, lecz  w ątk i poruszone  w  cytow anych  
tekstach  stanow ią  podstaw ę  in terpretacji om ów ionych  przez autora  procesów, 
zostały  przezeń  um ieszczone  w  sum ującej części w yw od ii i  uznane  za najw ażn iej
sze.

G rażyn a  K lim ecka

L es P yrén ées e t  les C arpates X V e—X X e siècles. R echerches franco- 
-po lonaises com parées. H isto ire  e t an thropologie  d es régions m on ta
gneuses e t su bm ontagneuses, sous la direction  de C elina  B o b i ń s k a  
et Joseph  G о  y, Editione Scien tifiques  de Pologne, W arszaw a—K raków  
1981, s. 162.

O m aw iany  tom  przedstaw ia  referaty , zaprezentow ane  w  czerw cu  1978 r. pod
czas konferencji, zorganizow anej w  N ow ym  Sączu  przez U n iw ersytet Jagielloński 
i E cole  des H autes  Etudes en  Sciences  Sociales. Tom  zaw iera  sześć  referatów
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francuskich, pięć  polskich  oraz konkluzję  pióra  C eliny  B o b i ń s k i e j .  W brew  
tytu łow i, m ateriał ogranicza  się  do X V III—X X  w.

P race  francuskie  są  w ynikam i badań, prow adzonych  nad  28 gm inam i jednego  
regionu  (Baronnies) w  Pirenejach  przez etnologów , geografów , socjologów , dem o
grafów  i  historyków . Ten  górski region, którego  ludność  w zrosła  od X V III do
X X  w . od 10 do 30 tys. był, jak  pisze  Joseph  G o  y  („Perm anences et change
m ents: les  Baronies pyrénéenes au x  X V IIIe et X IX e sièc les”), stosunkow o  odizolo
w any  od innych. K lim at był surow y, a dobrej ziem i n iew iele . Ludność, uzależniona  
w sk u tek  tego  od  hodow li i w spólnych  pastw isk , w ytw orzyła  silne  w ięzy  w  ram ach  
społeczności w ioskow ych. Od feud ałów  i  w ładzy  państw ow ej zaw sze  była  stosun
kow o  niezależna, w ew nętrzn ie  zaś dość zróżnicowana.

P odstaw ow ą  jednostką  życia  społecznego  b ył „dom ” (m aison), to  znaczy  rodzina 
chłopska  w raz  ze  sw ym  stanem  posiadania. K ażdy  dom  m iał sw oją  nazw ę, a sto 
sun k i społeczne  postrzegane  b yły  jako  stosunki m iędzy  poszczególnym i domami. 
G eorge A u g u s t i n s  („L’évolu tion  d’une collectiv ité  paysanne  dans les Baronnies 
pyrénéennes  au  X IX e sièc le”) analizuje  ew olucję  składającej się  z tak ich  dom ów  
społeczności w skazując, że centralne  znaczenie  dla jej stab ilności m iały  sposoby  
dziedziczenia  i przekazyw ania  w łasności oraz strategie  zaw ierania  zw iązków  m ał
żeńskich. W  rodzinie  m ogło  je  zaw rzeć  tylko  dw oje  dzieci. Syn  dziedziczył go
spodarstw o, pozostałe  rodzeństw o  było  spłacane. Posag, jaki otrzym yw ała  córka, 
słu ży ł w łaśn ie  ku  tem u, by  spłacić  rodzeństw o  męża. Dobór partnera  o odpow ied
nim  poziom ie  zam ożności był w ięc  spraw ą  kluczow ą. System  tak i przeciw działał 
rozdrabnianiu  gospodarstw , m ógł jednak  działać skutecznie  tylko  przy  niew ielk im  
przyroście  naturalnym .

R olnictw o  nie  dostarczało  w ystarczających  podstaw  utrzym ania, co zm uszało  
■ludność do pasterstw a, rzem iosła  i em igracji (Rolande B o n n  a in ,  „Vie quotidienne  
et v ie  de relation  en  region  subm ontagneuse  des Pyrenees C entrales à la  fin  du 
X IX e sièc le”). U zależnienie  od pastw isk  i lasów  pow odow ało  ciągłe  konflik ty  z w ła 
dzą senioralną, królew ską, cesarską  i republikańską. Gospodarka  rolna  i  hodow lana  
cechow ała  się  sezonow ością, w  rezultacie  czego  latem  za m ało  było  rąk  do pracy, 
zim ą  zaś za m ało  zajęcia.

Trudne w arunki uzależniały  przetrw anie  od pom ocy  sąsiedzkiej. B yła  ona trw a
łą  instytucją  życia  w iejskiego, ściśle  uregulow aną  zw yczajam i określającym i, kiedy  
trzeba  jej udzielić  i  jakie  są w łaściw e  form y  rewanżu.

W prowadzone po R ew olucji Francuskiej ustaw odaw stw o  spadkow e, w raz  z ek s
plozją  dem ograficzną  pierw szej połow y  X IX  w., zachw iało  system  „dom ów ” 
(A ntoinette  F a u v e - C h a m o u x ,  „Population  et fam ille  dans les  H autes P yré
nées  aux  X V IIIe—X X e siècles. L ’exem p le  d’Esparros”). M łodsze dzieci, uzyskaw szy  
rów ne  praw a  dziedziczenia, poczęły  zakładać  now e  domy  (ich liczba  wzrosła), czego  
skutkiem  było  zm niejszanie  się  w ielk ości gospodarstw  i osłabianie  ich  siły  ekono
m icznej, a w  rezuultacie  —  zachw ian ie  rów now agi całego  system u. Odpowiedzią  
na  eksplozję  dem ograficzną  była  w  dłuższym  okresie em igracja. Okres rew olucji 
przem ysłow ej spow odow ał depopulację  regionu.

R ozpow szechnienie  sî ę um iejętności czytania  i pisania  rów nież  w pisyw ało  się  
w  przem iany  społeczności w ioskow ych  (Daniel F  a b r e, „A lphabétisation  et culture  
populaires  dans les  Pyrenees. Propositions  pour une recherche”). U m iejętności te  
rozpow szechniały  się  głów nie  pośród  ludności m ęskiej, a traktow ane  były  jako 
sw ego  rodzaju  kapitał, przeznaczony  na  zdobyw anie  zajęć  pozarolniczych. Z aj
m ujące  się  nauczaniem  instytucje  (zawłaszcza K ościół) w ola ły  zresztą, by  now e  
um iejętności ograniczały  się  jedynie  do czytania. Przeszkodą  w  alfabetyzacji była  
w ielość  m iejscow ych  dialektów . O panow yw anie  uum iejętności czytan ia  i pisania  
w p ływ ało  z kolei na przem iany  tradycyjnej kultury, opartej o przekazy  ustne.
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Spośród  autorów  polskich  H. M adurow icz-U rbańska  zajm uje  się  teoretycznym i 
rozw ażaniam i nad  pojęciem  regionu  i zastosow aniem  tego  pojęcia  do badań  histo
rycznych  ,(,La région  —  m odèle  théorique”). Zwraca  w  szczególności uw agę  na 
historyczność  pojęcia  regionu  oraz na zagadnienie  d elim itacji regionów . W skazuje, 
że  naw et arbitralnie  ustalane  granice  okręgów  adm inistracyjnych  m ają  niejedno- 

. krotnie  rolę  regionotwórczą.
A utorzy  polscy  analizują  znacznie  w ięk szy  teren  aniżeli ich  francuscy  koledzy, 

b ow iem  w  praktyce  cały  obszar  Karpat, znajdujący  się  obecnie  w  granicach  P ol
ski. W  roln ictw ie  tego  obszaru  w łasność  królew ska, jak  stw ierdza  A. P o d r a ż a  
(„L’agriculture  dans les Carpates polonaises  aux  X V IIIe—X X e s ièc le s”), była  znacz
nie  częstszą  niż  gdzie  indziej w  P olsce, a jeśli idzie  o w łasność  szlachecką, to  prze
w ażały  w iększe  kom pleksy, nie  zaś posiadłości jedno  w iosko  w e. W ielka  w łasność  
duże korzyści czerpała  z lasów , bow iem  bezpośrednia  upraw a  była  dla  niej mało 
opłacalna. Stąd  też  praw ie  zupełna  nieobecność  pańszczyzny  na  tych  terenach.

W  upraw ie  chłopskiej posługiw ano  się  prym ityw nym i technikam i, przew ażała  
dw upolów ką. Słabe  ziem ie  pow odow ały, że  podstaw ow e  znaczenie  m iał ow ies, im  
zaś w yżej w  górach, tym  w iększą  rolę  odgryw ało  pasterstw o. R olnictw o  nie  do
starczało  ani dostatecznego  w yżyw ien ia  (Karpaty im portow ały  żyw ność, co  w p ły
w a ło  na  duże utow arow ienie  w si podkrakow skich), ani nie  daw ało  pełnego  za
trudnienia  ludności, zm uszonej do szukania  zajęć  dodatkow ych  i do em igracji. 
M imo, iż okres od X V III do X X  w . przyniósł trzy  w ielk ie  reform y  (józefińską, 
uw łaszczen iow ą  i reform ę  rolną  po  II w ojnie  św iatow ej) i m im o  zm ian  w yw ołanych  
szybkim  przyrostem  ludności, roln ictw o  karpackie  w ciąż  ma jeszcze  w ie le  tych  

sam ych  cech, jakie  m iało  w  X V III w.
C hłopska  gospodarka, łącząca  roln ictw o  z pasterstw em , w p ływ ała  na  charakter 

życia  społecznego, a w  szczególności na funkcjonow anie  rodziny  (Bronisław a  К  o p - 
c z y ń s k a - J a w o r o w s k a ,  „La v ie  agropastorale  traditionelle  et la  fam ille  dans 
les Carpates polonaises”). Z ajęcia  pasterskie  pow odow ały, że część  rodziny  (także 
m łode  dziew częta) spędzała  sam otn ie  długie okresy  na halach. W ytw arzało  to 
z jednej strony  sam odzielność  i przedsiębiorczość, a z drugiej w zm acniało  w ięzy  
solidarności pom iędzy  zdanym i na  sieb ie  członkam i różnych  rodzin. Zajęcia  pa
stersk ie  pow oływ ały  do życia  także  i specyficzne  rodziny, np. baców .

Podgórskie  regiony  Karpat przeżyły  w  X VIII i X IX  w. fazę  protoindustriali- 
zacji (Mariusz K u l c z y k o w s k i ,  „Les activ ités  industrielles  des paysans dans 
les  régions subm ontagneuses”). B yła  ona zw iązana  nie  ty lko  z faktem , że rolnictw o  
nie  w ystarczało, by  się  utrzym ać, a le  i ze słabością  rzem iosła  m iejsk iego  w  P ol
sce. P ow sta ły  rozm aite  gałęzie  w ytw órczości (przem ysł drzew ny, m eblarski, ko
w alstw o, ślusarstw o, garbarstw o  i inne). Szczególną  rolę  w  procese  protoindu- 
stria lizacji odgryw ał przem ysł tekstylny, a zw łaszcza  produkcja  płótna. Podobnie 
jak  i  w  innych  gałęziach, podstaw ow ą  jednostką  w ytw órczą  b yła  rodzina  chłopska. 
R ów noległa  upraw a  ziem i nie  ty lko  spraw iała, że koszt s iły  roboczej był niski, ale  
i zabezpieczała  uzyskiw ane  kredyty. Przem ysł tek sty ln y  stopniow o  przekształcał 
się  w  chałupnictw o, gdzie poszczególni producenci byli uzależnieni od  organizują
cych  zbyt kupców . P ojaw ien ie  się  b aw ełn y  w yznaczyło  następną  fazę  rozwoju, 
uzależniło  bow iem  tkaczy  od  dostaw  gotow ej przędzy. W ielkie  zyski, jakie  daw ał 
rozproszony  przem ysł dom ow y, jak  i tradycyjne  nastaw ien ie  organizującej pro
dukcję  drobnej burżuazji nie  sprzyjały  m echanizacji, w  rezu ltacie  w ięc  protoin- 
dustrializacja  regionu  podkarpackiego  nie  doprow adziła  do industrializacji.

C elina  B o b i ń s k a  rozpatruje  w  sw ym  artykule  („Tradition  et dynam ism e  
dans la  v ie  de la  cam pagne  polonaise  m ontagneuse  et subm ontagneuse  depuis la 
m oitié  du  X V IIIe sièc le”) antynom ię  dynam izm u  i tradycji w  życiu  społeczności 
chłopskiej, uw aża  ją  za jedną  z dw óch  podstaw ow ych  antynom ii tego  rodzaju
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społeczności (obok antynom ii organizacji i spontaniczności). Na  przykładzie oporu 
antyfeudalnego  pokazuje, w  jaki sposób  tradycyjne  in stytucje  życia  w iejsk iego  — 
praw o  zw yczajow e, w iejsk ie  elity  i tradycyjna  m entalność  —  były  w ykorzystyw ane  
przez ruch  chłopskiego  oporu.

N ieuniknione  było, że om aw iany  tom  dostarczył prac nie  w  pełn i porów ny
w alnych. W ynika  to  zarów no  z różnic  w  w ielkości badanych  obszarów, jak  i z róż
nic  zastosow anych  m etod, jedno  zresztą  w iąże  się  ściśle  z drugim . P race  francuskie  
są  kolejnym  przykładem  skuteczności m etody, polegającej na badaniu  przez przed
staw icie li w ielu  dyscyplin  m ałej społeczności tradycyjnej. M etoda  ta  najlepiej 
spraw dza  się  w ówczas,' gdy  społeczność  jest niew ielka, a badacze są  dobrze z n a n il. 
W om aw ianym  przypadku  zastosow ano  ponadto  z pow odzeniem  kilka  zdobyczy  
francuskiej nauki historycznej okresu  pow ojennego, w  szczególności m etody  dem o
graficznych  badań  przeszłości, badanie  alfabetyzacji i podejście  etnologiczne.

Prace  polskie, poza rekonstrukcją  sposobów  życia  społeczności karpackich  i pod
karpackich, też  dobrze prezentują  dorobek  polskiej nauki historycznej —  w  szcze
gólności historii gospodarczej, regionalizacji historycznej i badań  nad  w alką  k la 
sow ą. W spółpraca m iędzy  etnologam i a historykam i nie  w yd aje  s ię  tak  zaaw an
sow ana, jak  w  przypadku  badaczy  francuskich. P olscy  historycy  w  m niejszym  
stopniu  posługują  się  w łaściw ym  etnologom  sposobem  m yślen ia , sam o  zaś podejście  
etnologiczne  ma  m niej m odelow y  i teoretyczny  charakter. N atom iast prace  polskie, 
a zw łaszcza  pośw ięcony  protoindustrializacji artykuł M. K ulczykow skiego, zdają  
się  bardziej plastycznie  przedstaw iać  reakcję  życia  ekonom icznego  regionu  na  ze
w nętrzne  uw arunkow ania  gospodarcze.

Zrozum iałe, że spotykając  się  ze  sobą, badacze polscy  i francuscy  nie  m ogli, 
praktycznie  rzecz  biorąc, ustalić  z góry  w spólnej listy  pytań, a s iłą  rzeczy  starali 
się  jedynie  przedstaw ić  stan  badań  sw oich  zespołów . Tym  niem niej w  rezultacie  
nie  jest łatw o  w yrobić  sobie jasny  pogląd  na  to, co i dlaczego  było  w  obu regio
nach  podobne, a co odm ienne i na ile  zaprezentow any  dorobek  zbliża  nas do 
uchw ycenia  jakichś bardziej generalnych  praw idłow ości życia  takich  górskich  spo
łeczności. W  pew nej m ierze stara  się  w ypełn ić  tę  lukę  C. B obińska  w  podsum o
w aniu  tom u, w skazując  na podobieństw a  m iędzy  społecznościam i górskim i P olsk i 
i Francji. D ostrzega  je  w  dziedzinie  kultury, w  zakresie  zagadnień  społeczno- 
-gospodarczych  i praw nych  i w reszcie  w  kw estiach  dem ograficznych. W  szczegól
ności zwraca  uw agę  na  podobieństw o  struktur i rytm u  życia  rodziny, na w ielość  
zajęć (w  tym  na rolę rzem iosła), na przeludnienie  i na  em igrację, na żyw ość 
praw a  zw yczajow ego. Porów nanie  to m a  jednak  z konieczności skrótow y  cha
rakter  i nie  w  pełn i zaspokaja  ciekaw ość  czyteln ika. Tym  bardziej szkoda, że  w y 
daw cy  tom u  zam ieścili jedynie  referaty , a nie  zdecydow ali się  na przytoczenie 
tow arzyszącej im  dyskusji.

Jacek  K och an ow icz

Edward  O p a l i ń s k i ,  E lita  w ła d zy  w  w o jew ó d ztw a ch  poznań skim  
i k a lisk im  zll Z ygm u n ta  III, W ydaw nictw o  Poznańskie, Poznań  1981, 
s. 177.

R ecenzow ana  m onografia  należy  do nielicznych  prac dotyczących  problem u  
e lity  stanu  szlacheckiego  R zeczypospolitej doby now ożytnej. Poza nią  można w y 

1 Podobnie było  np. w  badaniach  bretońskiej społeczności w  P lozevet, badania  
te referuje  A ndré B u r g u i è r e ,  B retons de P lo zeve t, Paris 1975.


